
w  P IĄ T E K  dnia 17. Października 1828.. roku.

Zbytek uległości (dokończenie).

Co było  dziennie M orsztynow i powodem  
do zepsucia h um oru, to najw ięcej iz go iuź 
u  dw oru przyim owano zimno i nieuprzejmie. 
M ałe powodzenie ważnej w y p ra w y  którą mu 
zlecono w trąciła go w  zupełną niełaskę; Chciał 
się uniewinnić a dowieść iż nieodzowne okoli
czności iedynym  tego b y ły  powodem  i w ygo
tow ał naw et usprawiedliwiające siebie doku- 
m enta, lecz gdy zw ierzchność ftie zawsze słu
szności dom ierzyć może a nieprsjyiacioły M or
sztyna groźnym i b yli w ład zy  która go w ysła
ł a ,  nie w ahał się przeto naganie postępowanie 
M orsztyna który się usunął z żółcią i oburze
niem, obiecuiąc sobie nie w racać do dyplomacji 
zanimby się nie oczyścił z w in y którą mu zarzu
cano.
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To iednakże zdarzenie mogło mu stan obra
n y  pobróździć i zatrzymać go w  iaśnieiącym za
w odzie a lubo starał się pozornie udawać rzefcz 
za fraszkę , iednakźe skrycie  dręczył się nie 
m ało; i tem zgryzieniem  przesiąkał iego humor 
który się coraz nieznośniejszym stawał. Próżno 
Helena podwaiaiąc w  ów czas w zględów  i cier
pliwości, przypominała mu moc dow odów  i oko
liczności m ogących pognębić iego nieprzyiaciół 
i  pow rócić ufność i szacunek u rząd u , zale
dw ie odpowiadał na to co mu praw iła młoda 
b iało gło w a, słuchał ią ze w zgardliw em  zaprzą- 
tnieniem i nie mógł poiąć iak ona śmiała się zapo
m inać, do wynurzenia mu swoięgo zdania i do 
proiektow ania mu osnowy postępowania. He
lena w ięc postanowiła umilknąć i posiłkowana 
przez matkę nie uprzedzała męża w niczem, trzy- 
maiąc się stale tak obranej kolei.

Pew ien w yp ad ek  zdaw ał ąię temu stawić 
przeszkodę. P ółkow nik N. W u j Hrabiego w ła 
ściciel bardzo pięknego mieszkania w  Podlaskiem 
um arł i Morsztyn popadły w  niełaskę ch w y cił 
to zdarzenie skw apliw ie za pow ód w yiecha- 
nia ze stolicy. Oto chwila rzekła córce Pani 
M orska zadania ostatniego ciosu i zdziałania na 
zaw sze odmiany tak  niezbędnej twoiemu szczę
ściu. M ąż twój zdziw iony iuż nieznalezieniem 
w  tobie tych  Względów do których go p rzy
zw yczaiłaś, mnie przypisuie podobne oziębienie 
i ma zamiar znowu cię ó niew olę przyp raw ić 
skoro się rozłączem y z sobą i dla tego tez nie 
w z y w a ł mię do podróży. N ależy z nie'j k o rzy 
stać, dla przy wiedzenia stopniami tego despotę 
do uczucia ceny poświęcenia i uczynności , do 
niegardzenia w  tobie tem, coby powinno b y d ź
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iego życia urokiem , do przyznania wreszcie za- 
sług może zb yt skromnie przez cię u kryw anych . 
M yśl o tćm iż w  twoiej dłoni trzymasz własne 
szczęście lub niedolę ostatka życia .... a przeto 
i moiego. leżeli podasz się na ćh w ilę , tw ą pod
ów czas uzbroiony słabością, Morsztyn zostanie 
najuciążliw szym  tyran em , ieżeli się oprzesz, ie- 
ŚU zachowasz tę siłę narzucaiącą uszanowanie 
która ci iest w łaściw a, ujrzysz go iej się poddaiące- 
go i staniesz mu się tem droższą iż ci zadał w ię
cej m ozołu w  oświeceniu go i w naprow adze
niu na tor przyzw oity. Młoda niewiasta p rzy
rzekła matce w ypełniać ściśle co j iej przepisy
w a ła , cóżkolwiek b y  iej sercu kóchaiącem u 
i trwożnem u znosić przyszło. Poieehała więc 
z Morsztynem uradowanym  z w yw iezienia u le
głej swej niew olniczki i usunięcia ićj od nadzo
ru i porad Pani M orskiej. W ró c ił Morsztyn 
niebawem  do dawnego wym agania i ofukliwo- 
ści, Helena była nieiako przymuszoną w ypełniać 
p rzy  nim obow iązki kam erdynera, lecz iuź nie- 
szła iak dawniej na w yp rzod ki iego życzeń, ale 
iedno pełniła to, czego żądał, do czego ią p rzy 
muszał i to b y ło  w iele... Iednak ten zbaw ienny 
opor uprzedzenia go w e wszystkiem , niedostatek 
cznym  b y ł ieszcze: trzeba było  mieć odwagę 
odmówienia mu gdy żądał, rzeczy nieprzyzw oitej 
mog^cćj u pokorzyć tę w  którejby powinien sza. 
now ać i dobroć i małżonki nazwisko. Helena 
stokroć się kusiła w ykonać śmiały pom ysł, cze
kała ty lko  sposobności któraby nie zb yt dra
żniąc m ęża, dała mu uczuć śmieszność iego de
spotyzmu. Los posłu żył iej nad życzenie. M or
sztyn lubił namiętnie polowanie, okolica pozw a
lała mu się często niem zabawiać. Ztąd też od 
rozpoczęcia w ielkich  ło w ó w  w yieżdżał zrana

ł
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i pow racał na noc często w  nieszczęśliwego 
m yśliw ca humorze Pewnego dnia przebiegł
szy w ięcćj iak zw yk le  przestrzeni w porę 
dżdżystą a nieustrzeliwszy ani sztuki zw ierzyn y, 
pow rócił w  szarym kolorze, ubłocony po ko
lana i przem okły do nici. Helena śpieszy kazać 
mu odmienić bieliznę, dokłada wszelkich starań 
potrzebnych zdrow iu  tyle dla niej drogiemu. 
Niedługo M orsztyn rzuca się na kanapę w yciąga 
nogę ubłoconą i m ówi ofukliw ię do żony. „Zdejm  
kam asze!...”  Ta udaie iź tego nie słyszy i zbie- 
raiąc wszystkie siły , budząc całą odw agę, po
stanawia nie bez w ielkiego bicia serca dadź na
reszcie niepoprawionemu despocie zasłużoną na
ukę. „ C ó ż , rzecze ofukliw ię, czy  nie słyszysz, 
zdejmźe mi kamasze.’ ’ Helena poziera nań od 
stóp do głów , dzwoni natychmiast i mówi w cho
dzącemu lokaiowi, „zdejm  Panu kamasze.”  M or
sztyn zostaie zdum iały. Pierw szy to raz żona 
śmiała mu stawić opór a iednak była samą od
dzieloną od matki, iej ton, ićj postaw a,głos, w szy
stko zwiastowało niewzruszone postanowienie. 
Podczas odpinania kamaszów przez służącego, 
m yśliw iec nie przestawały miotać na żonę okiem 
badawczem  i surowem , która tego nie znosząc 
i boiąc się zniszczyć ow oc męzkiego przedsię
w zięcia, w ychodzi natychmiast i udaie się do 
bawialni.

M orsztyn nie pokazał się wieczorem  i ka
zał powiedzieć iź znużony polowaniem spać się 
b y ł położył, Helena kilkakroć posłała go pytać 
czylib y  czego potrzebow ał i pod pozorem nie- 
przeryw ania mu spoczynku , przym usiła się do 
tyła iź nie stanęła przed strzelcem którego zu
pełnie sprowadziła z tropu. Przepędził całą noc
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praw ie, nad rozważaniem  dziwnego fenomenu 
nadspodziewanej odmiany w  małżonce która 
ze swoięj stręny nieprzestawała m yśleć nad 
tem co miała odwagę dokonać. Bała się rozdra
żnić m ęża, o b ra zić ie g o  p ych ę ,  opierać się iego 
zw ierzchnictw u. Nazaiutrz rano posyła do
wiedzieć się, o iegd zd ro w iu : odpowiada ićj i i  
przepędził noc niespokojną i źe cierpi w ie lk i 
ból gardła. Helena nie baw iąc leci do męża, po
śpiesza oddaw ać mu starania usłuźnćj żony, a 
uprzedzenia które w ted y  c z y n i, tak z obowią* 
zku  iako z nałogu, raduią despotę rozumieią- 
ćego ze biedna niewolnica pow róciła do z w y 
czajnych  w ięzów . D ośw iadczyła w  ówcęas 
Helena tej poniźaiącej w zgardy, tych  ofuknień 
uciążliw ych  które znosiła ty le  razy  a którym  
dała pow ód przez gatunek zaniechania, wpra» 
w ia iący  domowego tyrana w  rozumienie iź mię
d zy nim a zoną b yła  przestrzeń którćj m ierzyć 
ani m ocy ani praw a nie miała. W reszcie  znu
ży w szy  cierpliwość dobrej H eleny, wstaie ubie* 
ra się i podaie iak zazw yczaj nogę zenie dla 
zawiązania mu obuwia. Bardzo rad b y ł u jrzeć 
ią  u  nóg swoich dla odpokutowania nieiako 
wczorajszego rokoszu. A le  iak źe się zdumiał t 
w idząc żonę rzucaiącą nań spojrzenie oziębłe , 
dzwoniącą na kam erdynera którem u w ychodząc 
rzekła. „Z a w ią ż  obuw ie pańskie i pamiętaj ni
gdy tego niezapominać.’ ’

To wtóre odparcie dosyć dobitne, nie pozw o
liła iuż M orsztynow i w ątpić że zona iego u tw o 
rzyło  proiekt zrzucenia się z niewoli w  której 
dotychczas ią trzym ał. P orów n yw aiąc w ów* 
czas to z góry odmówienie z troskliwem i stara
niami które mu śpieszyła zrana oddaw ać dla
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uśmierzenia bólfesci , poznał iż i&sli'żaw sze b y .  
ła gotową pełnić 'obowiązki m ałżonki kocłiaią- 
cej i zyczliyyęj jJ ''tedy^ cbciała • 'źac^ować” także 
w szelką ze swej strony pow agę!T e  myśli pógrąży- 
ły  go w głęDÓkie zadumienie. Unikał przytom no
ści Heleny przez dzień cały, iadł obiad w  są
sied ztw ie , w rócił wieczorem  rozmarzony, mil
czący  i udał się do swoiegó pokoiu gdzie całą 
ndc przepędził w  walce p ych y  i miłości, na
gany i pbtwierdzęnia. N oc ta nie była z naj
spokojniejszych’ dla młodej niewiasty, opór' ten 
zdął się iej prźeodważnym," sądziła lękliw ić iź 
za nadto ' obraziła iego charakter gw ałtow n y 
i nieugiętą pychę. Żałow ała nieiako iż. ta'k puń- 
ktuakye matce była ppśłusżną i nie. bez .piew y- 
lijówńej trwogi ujrzała naźaiutrz rano M orśzty- 
ria wchodzącego dó iej p o k o iu .' ^Zachm urzenie 
i' zaięcie malowało się na iego tw arzy,- chód 
W ydaw ał czjłpwieka chcącego utaić pomięszaiiie 
duszy. Zw racaiąc w reszcie oczy rie Helenę 
fyitora spuściła swpie , 'r z e k ł ' 'iej' głoSem .zmie
nionym Mośćia -rani poiedziem y natycłlfniaśt 
do-stolicy w ybieraj się w  drogę. 1?Ó tych  sło
w ach rwyó^ódzij^w; ipw arzystw ie'1 młofiej nie
wiasty zbładłćj, przelęknionej i prZekotia^ej. ze 
utraciła i to p rźe z ; własną w in ę , serce w yn io
słego męża którego ‘ załtiie iśT niezaszćzędzała 
ostrożniej. U tw ierdza ią w  tćm okropnem do
mniemaniu zachowanie śię lodowate M órśzty- 
rją który pczez całą drogę nie przem ów ił do 
niej słówka, nie okazał najprostszych w zględów . 
Zaw sze zamyślony iak gdyby wielkim  zaięty  
proiektem każe w oźnicy pędzić, ile siły, p r z y 
b yw a do stolicy wysadza Helenę do Pani M o r
skiej a sam się gdzieindziej udaiąc znika' iej 
z oczu.
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1 Młoda Helena drżąca, kroczy  do pokoiu 
m a tk i, opowiada iej z najmniejszymi szczegóła
mi co się stało; M atko, zawoła rzucaiąc się 
w  iej obięcia,’ cóżeśm y zrobiły  —  Co nam k a
zała córko, naszej płci godność i słuszność tw e
go praw a ;—  Utraciłam na zawsze serce moie* 
go męśa —- Ponieważ on nigdy nie b y ł godnym  
twego —  Z erw ie  nasz ;?wiązek.'— Złam ałby tw e 
o k o w y —*■ lakze b yd ź oboiętną takie nieszczę
śc ie ? —  „M ó w iąc sobie’’ ,,niezasłuźyłam  na nie 
i poddając mil się bez narzekanią —  A le  iakże 
znieść! ie zd o ła ć  —  Pomnąc iż ci zostaie szacu
nek w szystkich  u czciw ych  ludzi i przyw iązanie 
m atki.”  L ■

tjdy^Pani^ Morska i iej cÓFka takiem wy* 
nurzeniep) um acniały się przeciw ko grożącym  
przeciwnościom , M orsztyn udał się do Naczelne
go zew nętrznych poruczeń od którego w czora 
b y ł  otrzym ał listek pow oduiący tak nagłe do 
miasta ^przybycie. Czekałem  was niecierpliwie 
rzekł N aczelny podaiąc ;mu rękę; popełniono 
względem  was niesłuszność którą pragnąłem 
napraw ić. Ludzie możni zazdrośni waszych 
zasług know ali na waszą zgubę, ale dow ody ró
wnie silne iak óczewiste zawarte w podanem 
uspraw iedliw ieniu —  W  iakiem  usprawiedli- 
w iem u laśnie W ielm ożny Panie? tracąc nadzie
lę pognębienia k ied yźkolw iek moich nieprzyia- 
ci.ół aiicem nie podaw ał do W aszej Naczelnej 
M ości —  A  w ięc ktoś wam  u słu żył , obacz 
i czytaj —  W ręcza mu dosyć długie pismo w  
którćm  z pierwszego wejrzenia poznaie rękę 
swoiej źoriy. Musiała prow adził N aczelny, 
osoba ta b yd ź razem z wami, znać wszystkie 
szczegóły waszego zlecenia, niepodobno bowiem  
bronić się z w iększą mocą praw dą i iasnością,
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nie! można b yło  lepić) dow ieśdź praw ości w a
szego postępowania. Odbierz winną nagrodę 
w p rzy ięciu  zlecenia do A u str ji a. dla zap ob ie
żenia wszelkim przeszkodom w yprow adzeniu 
interessów znośmy się odtąd bezpośrednio.

Morsztyn rozum iał się w e - śnię 5, ani iuż 
wątpiąc żę Helena sama napisała pffdawie k tó 
re mu Wracało i honor i miejsce.',' pb&piesza ią 
oglądać, przyieżdża do siebie, py t̂a o.nią u  lu 
d zi, przechodzi do Pokoiu Pani Morsk^ej,^ przy 
którćj znajduie młodą białogłowę^ przeiętę bo- 
iaźnią na szelest kroków  małżęjńka;. pp^jrzega 
na iego tw arzy  w yraz najżywszej rado^ćif, w i
dzi oczy iego'^w rócone na swóie ^/złysjf nie
w ypow iedzianym  wdziękiem  ‘'m iłaźcjii ii;w.dzię- 
czności, czuie swe ręce-piJzyćiśniong ido-Jerca 
i do ust M orsztyna’, 'słyszy go jyreszć^  wym a- 
wiaiącego na klęczkach tę s ło w a : ,$H)er4n o dro
gą Heleno, iakżem cię nieznał!’’ Seyb!<^ść;z ia- 
ką w b ićgł na. schody i  wzruszenie którem bgar. 
niony, w ięcej mii w yrzec nie daią. ftelena 
przechodząc nagle z gwałtownćj trw ogi do 
najsłodszego iipółetoia-, :pyta M orsztyna ó-jśrzy- 
'czynę tak szczęśliw i^ nadspodziewanej odmiany. 
W racam  od Na-ćźeinefgfo rżecze , — Podanie.two
ją  ręką p isańe-j^  Eo^e'!- zaw ała Helena > czyliż 
b y  się u d a ło ?  . i '. e< silę że w idząc
męża ofiarą potwarży^ l^tófa; rfa .próżno zniszczy ć 

•się starał i Jitóra^iiiógłrf całego -życia iego -nie
szczęście u c z y n ić ^  s ię p o  raz pierw szy 
puścip. -.na'piśmie Wodze swoim myślom. P rzy- 

'daie żeJzebrarYpiśzy kilka ;w ażnych  dokum entow 
które^Hrabia na &toliku zóstawiał, użyła  chwał 

' sainothości do napisania 'usprawiedliwienia:, ma* 
ża •, i/  'nioWierzy-fe ;tb pismo przyiacieloyt'!.''N-a-



czelnego, który  obiecał iemii gapi emu tylko ie 
oddać , ,W ię c  przejm uie M orsztyn kiedym  
cię trzym ał w upokorzaiącej niew oli któfćj się 
jeszcze w stydzę, gdy cię porów nyw ałem  z isto
tami słabemi których  udziałem  iest pełzać się 
i słuchać, ty  w ynosząc się nad kobiety lat tw o
ic h ,  w alczyłaś moich n iep rzyiacioł, ratowałaś 
mą poczciw ość;!.. Aniele dobroci, odbierz dzi
siaj now ą z moićj strony przysięgę kochania 
cię i uczczenia iako w zoru  płci iw o ie j; Hele
no, przybieraiąc tw ą godność powróciłaś mi 
moią a w y  M atko, rzecze do Pani Morskiej 
podzielaiącej szczęście C ó rk i, twoim to radom, 
tćj bacznej u w a d ze , i  m ocy duszy która was 
odznacza, Helena i ia winniśmy szczęśliwe 
zdarzenie śćieśniaiące na zawsze ogniwa połą
czenia naszego, ah matko napaw aj się twoiem  
dziełem ! Uściskał po tych  słow ach i matkę i cór
kę i w szyscy troie razem radośne łzy  ronią. —  
Helena tak w ielkie zadziwienia i radości uczii- 
ła wzruszenie iź m ówić nie mogąc obracała ko
lejne na m atkę i męża spojrzenia. „B y łam  p e
w n a , rzecze Pani M orska, ze nam się zamiar 
uda. Piękność, młodość i praw dziw a zasługa 
ty le  maią w ład zy  nad sercem poczciw ego czło
w ieka ! nie możesz kochana córko dosyć miło
w ać męża k tó ry  cię pobudził do m ęztw a, do 
zw yciężania go cierpliwością i do obronienia pi
smami ale strzeż się zb ytk u  podległości, pomnąc 
zawsze na to co ci powtarzam raz ostatni. „K to  
uznaie tyran a, uznaie się iego nie wolni- 
kiem .”



01 "! 'Odp6wiedź na L ist Fana Z.

' *2?w ielkićm ur a do wa niem przeczytałem  wer 
zwa nie' W  Pana Dobrodzieia i uwagi lego w zglę
dem częstszego nagabania literatury, a miano
w icie ięzyka w  tygodniku którego się redakcją 
zatrudniam; pośpieszali przeto zadosyć Uczfynić 
lego źądanioiń prżeź usprawiiedliwieńte dotych
czasow ych materji;

Początkow e-num era M otyla za ry w a ły  nie
co świstka literacko k rytyczn ego : wszakże gdy 
,nie .przystał® na ^drobile pisemk.o zaczynać od 
poważnych, w y h o k ó w g d y  nadto -zjawiająca się 
K ro n ik a -litera tu ry  polskiej miała W: nieiakim 
zastępować względzie > pożądaną gazetę litera- 

icką,, ;zm iepiaiąc• przć.to■. dążenie,, rzu cił się 
M otyl na róże, i dobrze mu z tern było. W szak- 
źe, gdybyś b y ł W Pan D obrodziej znał M oty
la od ia jk a ,. znalazłbyś b y ł ieszćze . przy nich 

-i; cierń polskiego ię z y k a , to iest: porównanie 
Śniadeckiego z Felińskim  względem  i  z ogon
kiem;

W iadom o W P D o b ro d żie io w i, źe w  prze
kształcaniu. się owadów i'est pora , w  którćj śię 
one1 nadzw yczaj żarłoćznemi st&iąc, pochłaniają 
cb łę' otacza i całą swoią istotę w  żołądek pra- 
Wić zamienićiią. Lubo się od współbraci M o
tyl, pod Względem moralnym niestałości, cokol

w ie k  odrodził:, wszakże pod względem fizycznym  
uległ przyrodzonym  praw om , 

i tem się tłómaczy 
źe nie działał inaczej.

leżeli wszakże przyzńaie się do traktatów
o śniadaniu i obiedzie, zaprzecza traktatu o oku 
larach będącego powieścią, która śnadź W Panu

— 26 •—
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D obrodziejow i zarówno, dla chw ilow ej użyte
czności, do sm śku nić1 przypadła. *'
•.u i .nr* ' o  • t ir ,q  :t-  -r ■, ,■ j f  . n n k i a  j>ju:

' ‘Le c z  tip itry w a ł M otyl użyteczność innego 
ro d za iu , która Się z cizasem dopięto zd ołao ce- 

fnię.'''-I^zyk polsk i, ięzyk kontuszow y, dobrym , 
obfitym się okazał we w szystkich gałężiach nauk. 

iZ-s^tuk um ysłow ych i m echanicznych, w e wszel- 
liiiił‘kl£rufiku nagięcia, w y ią w sz y  W najważniej
szym ' piątnuiącym  ostateczne onego wyłam anie 
i 1‘tifctólerHft v t o  iest, 'w kategórji pfotoczriego ihd- 
Wlfefda.' 'O d zie  Polak' ch ciał b yd ź wesołym  

4 1'ekkiiiijj'stawał się najczęściej rubasznym. R zad, 
k iś  (Al tegó S^yiątfei w idzim y w  Krasickim , T rę
backim  i N iem cew iczu , tem mniej u dw óch 
'p ierw szych  do w yiątkó w  podobne, że delikh- 
'tfia 'żartobliwóść' w' w ierszach , komcd jach łub 
'bpi^ach. lbbdróży, cale różna iest od wesołości 
potÓGznĆjl; źatazem poufałej, drażliwej i oby- 

; ć Iz a jn e jk tó ra  nam się od Francuzów  z prze- 
mialią politycznych rządów  dostała, i całkiem  
odmieniła tok i sposób najuczciwszej;, chociaż
b y  w esółości Pana Podstolego, Cześnika, Pod
skarbiego, na dzisiejszą francuzko polską;1 polero- 
wniejszą i pow ściągliw szą, Panó\v^ 'iłra b ió w , 
Baronów i Radzców  Stanu.

T y le  o w idokach p ożytkow ych  M otyla. 
Z  tego to pow odu pozwala on sobie w ygrze
b y w a ć  w yra zy  mniej znane,, ryzyko w ać mnie'j 
znane zw roty  i na kilkorakiem  u życiu  cieniowa
nego przyrostkam i słowa* bogactwa ięzyka za
k ła d a ć, unikaiąc iedti skże wielolicznych skła-

- danin, które niezamożność w  ubraniu, lecz za
możność w  sposzywane łachm any ozńaczaią. 
A le  dobrze uczuwanej zuchw ałości swoićj w tej
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mierze nie broni, w  przekonania, źe dla k ilku  
drukow anych aękuszy ięzykow ość., się polaka 
nie natrąci, iezeli poznana potrzeba bogacenia 
.iej w ycieczkam i po za koleiny utartej, drogi, 
ogólniejszego iej popędu nie nada.

Co się tycze słowa iawići  używ am  go dla 
następnych pow odów : Przyięto w praw dzie 
powszechnie w  ięzyku  polskim przenośne u ż y 
cie słowa w ychodzić, m ówiąc o ukazaniu się 
na w idok pisma, x ią ik i, gazety  itp. . W szakciż 
lubo M otyl ma nogi, każdy zapewne uczuip 
w iększą w łaściw ość powiedzenia M otyl w ylata, 
niż M otyl w ychodzi. Ieszcześmy meoswoięrti 
w  N aturze naw et w idzieć maszerunek M otyla. 
Ze zaś ciągłe i ustawne żartowanie (aź w  do
niesieniach kilkakrotnie pow tarzanych, nie p rzy 

stoi, w ięc zamiast w y ra z ó w : wychodzi, w ylata$ 
ukazuie się (*) przenoszę w yraz iawiif się iako 
w łaściw szy, logiczniejszy, a nadto, w j.ięzykach 
francuzkim  i niemieckim ( paraitre, erscheinen) 
w  takow ymże znaczeniu u żyw an y. —  K oń 
czę niniejszą, przydługą może w yrzekaiącym  
iuż czytelniczkom  odpow iedź, poleceniem się ła
skaw ym  nadal względom gorliwego o dobro 
publiczne Korrespondenta.

P  A  R  Y  Ż .

Niektóre listki upadaiące z w ierzchołków  
drzew  w  Tuilleries i mieszaiące się w  sztuczne 
k w ia ty  elegantek, ostrzegaiąc ie iż przyrodze

(*) kio się raz ukazał, musi bydi tenże sam aby się 
ukazywał lyrn czasem numer a coraz inne, a przy 
śiyiadkach ukazania zoslaiące.
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nie w krótce swoie w dzięki utraci zdaią się ie* 
szcze zaostrzać Ochotę do przechadzek. Skoro 
się pięŁny w ieczór przeczuw a w net gruppy 
rozm aitych stanów rozm aitych rodzaiów snuią 
się k u  aleom pomarańczowym  i stawią postrze- 
gaiąćym  text rozmyślań stosownych do w ieku  
ich  i gustu. N iekiedy u szczypliw a krytyk a  do
chodzi do uszu tej co ią  w zbudziła, przesadzona 
pochw ała m ąci wesołość tej co ią natchnęła, 
gorsząca awantura głośno o kim opowiedziana 
czyn i go w krótce przedmiotem ukarzaiącej cie
kaw ości dla w szystkich  którzy ią słyszeli. 
D w ó ch  starców  siedzących wieczorem  p rzy  
gabinecie czytania opłakiw ali te nadużycia w ol
nego mówienia które się w  publicznem miejscu 
powściągnąć nie daie, słyszeli Łilku z młodzie
ży  nielitościwie szyd zących  ze staruszki, iedną 
ręką na słudze opieraiącej się, drugą zaś trzy- 
maiącę na licu pieska na którego żyw e  ru ch y  
z macierzyńską pieczołowitością poglądała- Śmie
li się z iej b iałych w łosów  które na pół osła
niał k w e f  b lon dyn ow y czarny, narągaiąc się 
m ierzyli ramiona schylone od w ieku  a może i od 
ch w alebn ych  trud ów , koralow y nadewszystko 
sznurek służący za lice dla pieska b y ł przed
miotem najostrzejszych przekąsów . Nieszczęśli
w a m łodzieży mówili starcy, zniew ażacie bez
karnie i p łeć którąbyście kochać i w ie k , któ- 
ryb y ście  szanować powinni. U bolewajcie raczćj 
nad tą która um iawszy kochać i podobać się 
za młodego w ieku ma tylko pieska towarzyszem  
a smutne może pamiątki pociechą —  A le  prze
chadzająca się staruszka obróciła g łow ę a star
cy  nie mało ujrzeli się pomszczeni, ieden z trzech 
m łodzieńców poznał matkę dw aj drudzy dobro
czynną opiekunkę.
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Łańcuszki emaljowane. w i e l k i c h  elegan
tek b yw aią  z dziesięciu lub, dwunastu kolorów 
ogniwka są kształtu liczby 8*

"W kraiach gdzie fabryk i bawełniane są po
spolite, tak mało iest deszczosłonów pow leka
nych  iedwabiem  £e o tych  którzy noszą iedwa- 
bne powiadają „B ogaty, deszczosłon iego ubra- 
ny iak iego zona.

Iest w  Paryżu oddzielna klassa elegantów 
znana, pod nazwiskiem klassy zięciów- Iest to 
ze ią tak nazwiem y bractw o n ow o-żeń ców . 
Dzień modny Ernesta fN ro 24 M otyla) o nich 
daie w yobrażenie oni to spraszaią w ieczory 
dziecinne, na których maleńkie ch łop czyki 
i dziewczęta pod protektoratem słusznej, dobrej 
p rzyiació łk i, składaią kadrylle i kontradanse. 
W  ogólności maleńkie te lalki lepiej tańczą iak 
w ielkie. Dobiera się chłopczyków  od lat 10 
do. »4 a dziew czynek od B do 11 gdyż pierwsi
o. tej porze myślą ieszcze o zabawie gdy drugie 
w takim źe w ieku  iu ż; podobanie się w  głow ie 
utuią.

W achlarze maią zarówno św ieże m ody, naj
nowsze są z piór albo z kitajki malowane w  gu- 
śęie Chińskim , najwykw intniejsze z szyldkretu 
lub perłow ej m acicy w  stal lub złoto oprawne; 
najdroższe z kości słoniowej w yrabiane koron- $  
ko,wą robota, ale odznacza się ieszcze, św ieży  
W ynalazek w achlarzów  pergam inowych na któ-
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rych. w  cieniowe kolory najpiękniejsze ^malo
wano w ieńce. T ło  wachlarza biało zostawione 
służy do w pisyw ania n azw isk , notatek, pamią
tek częstego przyw odzenia oczom wym agają
cych . W achlarze te balom szczególniej poświę
cone maią zaraz i o łów ek ale uchow aj Boże w  
ów czas podobny w achlarz zg u tić , zostawić, lub  
p ożyczyć. —

M ałe k a s s o l e t k i  do essencji u żyw an e 
i na łańcuszkach noszone b yw aią  z perłowej; 
macicy otwieraią się w e środku na złotych za- 
wiaskach.

Nie p rzy jd zie , m ówiła Amelja przechodząc 
się wielkim  krokiem  po pokoiu nie przyjdzie! 
i  z gniewem  bilecik w  ręku targała. Cóż począć; 
w  co się obrócić? ten człow iek mi tak potrzebny 
ach czuię źe z iego przyczyn y nie mogę b yd ź ńa 
balu i łz y  zdąsania pociekły iej z oczu. Niego
dziw iec, zawołała z przyciskiem —  D zw oni, wcho* 
dzi pokoiów na, Gabryelo schowaj suk’nię, pręd
ko , nie pokazuj mi iej na oczy iuź nie będę na 
balu —  Czy Pani nie słaba, zdaie się poruszona, 
markotna. —  T a k  nie dobrze mi, nie przycho
d z i—  K tóż proszę P a n i—  K tóż któż moia Pan
no, upinarz!{*)W czoraj go uprzedziłam , dzisiaj pi
sze mi, ma śmiałość pisać mi, źe nie przyjdzie a on 
ty lko  ieden może dokonać ubrania. Potrzeba mi 
b y ło  upięcia stosownego do tego wiejskiego stro- 
iu ;  na bal wiejski potrzeba wdzięcznej próstoty 
której odcienia on ieden posiada! G d yb y  Pani 

» chciała pozwolić, boiaźliw ie rzekła G abryela, a 
probow ała tym go zastąpić, i biorąc pudełko,w yię-

(*J Coejjeur.
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ła mały organdynowy stroik delikatnie upię
kszony wieńcem z rozmaitych kw iatów . To mo- 
ia robota miałem na myśli ofiarować ią Pani. 
N iech Pani zobaczy, ta maleńka krzyżów ka tak 
iej do tw arzy; iedne Ucho odkryte, ieden k w ia
tek na boku na pół włosami zasłonięty —  A le  
Gabryelo to będzie tak dziw ne—- Tem  lepiej Pa-' 
ni i zręczna pokoiowa uwiązała kosynkę (*) 
Amelja spojrzała w lustro to iej powiedziało źe 
ładna. Upięcie proste ale nie bez pretensji; 
ubranie dokonane.-—Gabryelo weźmiesz płócien- 
ko którem wczoraj ku p iła , iuź to twoie, i  Am e
lja co prędzej leci przez schody do karety, wsia
da i  w yieźdźa pełna pow abu i radości. —-

Znaczenie Szarady w  przeszłem Numerze 
Nieborów.

Objaśnienie Ryciny, Suknia Grodenaplowa oszyta falbanami 
wycinancmi; kapelusz Atłasowy ozdobny marabutami z  półkwejcm*

(*) krzyżówka, skosek.

Pismo perjodyczne Motyl iawi się co Piątek w N u
merach arkuszowych z ryciną kolorowaną przy ka
żdym Numerze ; dwanaście Numerów stanowi kwar
talny komplet Prenumerata w Stolicy wynosi zip. 10. 
po Woiewództwach złp. ią. —  \V  Stolicy prenume
rować można u Brzeziny ulica Miodowa; Ciechanow
skiego Podwale ; Fabre Poirier Krakowskie Przedmie
ście; w Składzie Papieru z Jeziornćj Ulica "Wierzbo
w a; u Kelichena Uiica Długa; w Magazynie E  H ud- 
s/.ona i Zanders Ulica Długa. —  Exemplarze poiedyń- 
cze nie sprzedaią się.
w D r u k a r n i  H z ą d u w e j  n a p r z e c i w k o  D i r e k c y i

i  K a n t o r u  G ł ó w n e g o  L o t e r i i .




